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iN S E R A T Y iP R Z E D P Ł A T A :

1 Bgr. 3 fen. od w iersza raa ^ szerokości 
przyjm ują się ty lko  w  expedycyi.ćw ierćrocznie d la m iasta  P oznan ia  1 ta l. 20 sgr

na ca łe  P ru sy  2 ta l.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu

Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
w  ś r o d ę  d n i a  8. K w i e t n i a  r. b. p o  p o ł u d n i u  o g o d z .  3 e j .

Przedmioty obrad po zaprowadzeniu i złożeniu przysięgi ze strony obra­
nego na reprezentanta miejskiego kupca p. Józefa Russak.

1) Plan zarządow y i etatowy dla ins ty tu tu  gazowego oraz emissya 100,000 
tal. jeszcze obligacyi 5 proeent. na cel tegoż ins ty tu tu ;  2) Przychylenie się do 
kosztów na oświetlanie teatru miejskiego gazem; 3) Podw yższenie  remuneracyi 
dla lekarza ubogich po tamtej stronie W a r t y ;  4 )  Przeznaczenie tal. 80 , na za­
kupienie puharu  srebrnego jako nagrody  dla zwycięzcy w jednej z gonitw te­
gorocznych; 5) Dalsze wypuszczenie sklepów w  zabudowaniu wagi miejskiej; 
6 )  Wydzierżawienie mostowego z mostu Chwaliszewskiego; 7) Obór miej­
skiego radzcy budowniczego; 8) Nowe obsadzenie posady drugiego niemiec­
kiego nauczyciela w yższego przy  szkole realnej; 9) Zlecenie magistratom za­
rządu policyi procederowej; 10) O bór reprezentacyi okręgowego ubóstwa.
11) Koncesye procederowe; 12) Interesa osobiste.

J r  (pod p .) T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  3. Kwietnia. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi o odebraniu uw ia ­

domienia, iż księciu F ry d e ry k o w i Karolowi pruskiemu córka się urodziła.
 Cesarz nakazał przywdziać żałobę na dni dziesięć za zgasłą  księżniczkę

Teodolindę wirtembergską.
—  Na giełdzie głęboka cisza.
P a r y ż ,  4. Kwietnia. —  W ed łu g  M o n i t o r a ,  dziś nie odbędzie się posie­

dzenie w sprawie newszatelskiej. 1 .
  M ów ią ,  że połączy ły  się tow arzys tw a  kolei źalaznej honskiej i morza

Śródziemnego. ,
— Hiszpańska fregata zbombardowała w arow nią  meksykańską w  W e ra -  

k ru z ,  ponieważ z niej strzelano w  zamiarze nieprzyjacielskim na statki hi­
szpańskie. . . . .

  P r e s s e  donosi, że lord Palmerston zgadza się na połączenie księstw
naddunajsk ich , które gabinet tu ileryjsk i popiera.

P a r y ż ,  5. Kwietnia. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że cesarz p rzy jm o­
wał księcia i księżnę Goliczyn.

 M o n i t o r  donosi, że w  tygodniu  ostatnim przed Wielkanocą u dw oru
nie będzie recepcyi.

L o n d y n ,  3. Kwietnia. —  T i m e s  donosi, że znaczne siły mają byc w y ­
słane do Chin, aby Kanton ciężko ukarać. R ównie  D a i l y  N e w s  powiada, 
że wojna długa z Chinami jes t  nieuchronna. W ojska  do Chin przeznaczone za­
czną w  poniedziałek wsiadać na okręty.

L o n d y n ,  4. Kwietnia. —  Do Liwerpolu przybił parowiec .Leopolda 
z wiadomościami z Nowego Jorku  sięgającemi do d. 21. Marca. W ed łu g  nich 
angielski poseł i angielski komisarz w  Nowej Grenadzie zażądali paszportów 
sw'oich, ponieważ rząd tameczny nie uczynił zadosyć żądaniom angielskim. 
W  wojsku W alk e ra ,  k tó ry  stał w  R iw as ,  panowało niezadowolenie.

K o n s t a n t y n o p o l ,  28. Marca. — Poseł rosyjski zaniósł nowe zażalenie, 
iż z arsenału tuneckiego w  Batum w ydano  węgle dla statku parowego »Kan- 
goroo" , wiozącego oddział Polaków do Czerkiesyi. W  T abris  aresztowano 
wiele osób, aby zapobiedz nowemu w ybuchow i powstania. Naib emir stoczył 
szczęśliwą’ potyczkę z kozakami. W  Teheranie p rzyję to  okazale pułkownika 
austryackiego Schindlaeckera, któremu tow arzyszy  wielu oficerów austryackich. 
Z a ją ł  na mieszkanie przeznaczony mu pałac monarszy w  ogrodzie. Szach p rz y ­
j ą ł  ich na uroczystem posłuchaniu. \ V  Salonichi b y ł  znow  wielki pożar w  d. 
13. b. m. Spaliło się 150 domów i 300  kram ów w  dzielnicy żydowskiej, 600 
familii pozostało bez pomieszkania.

A t e n y ,  27. Marca. —  Uczony duchow ny Konstanty Oikonomos z Oiko- 
nom u umarł lat 76 licząc.

B e r l i n ,  5. Kwietnia. —  Najj. P an  raczył potwierdzić powołanego radzcę 
szkolnego Dr. Kiesslinga w  Berlinie na dyrektora  gimnazyum joachimstalskiego 
tamże, tudzież zamianować go członkiem honorow ym  kolegium szkolngo w B er­
linie; pofesora zaś Dr. Mutzelł przy  gimnazyum joachimstalskiem w  Berlinie 
radzcą szkolnym.

Najj. Pani raczyła najwyższem swem pismem z d. 13. Marca 1856 zamia­
nować hrabinę Berthę Herzberg i pannę Ludwikę Kalkstein, a najwyższem pi­
smem z d. 26. Lutego 1857 pannę A ugustę  Trii tzschler damami zakonnemi 
klasztoru grobu świętego; tudzież najwyższem pismem z d. 19. Lutego r. b. 
pannę Adelę Muller, Klarę Banchet i M aryą  Lancizolle rainorytką tamże.

B e r l i n ,  4. Kwietnia. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Polegli na po­
bojowisku owi przewodnicy angielscy ze szkoły maochesterskiej, dla których 
pole zapasów sam Cobden obejrzał i przeznaczył.

Różnie tłómaczą ten w ypadek w ybo rów  do parlamentu angielskiego, a są 
niektórzy, co z niego w y pro w adza ją  ten wniosek, iż polityka ludu angielskiego 
nie jes t tak kram arską ,  ja k  j ą  obwołano za granicą.

Ju ż  to nie ulega powątpiewaniu, że szkoła manchesterska, kość z kości ku ­
piecka, za każdą w ojną  lub sporem mogącym pociągnąć za sobą zienie armat 
i p rzerw ę  szacherki, w o ła :  moja wina, moja wielka wina! przyznaje  nieprzyja­
ciołom słuszność, o wojnie wiedzieć nie chce i dopuszcza się nikczemuości, byle 
zysk ciągnąć spokojnie. Takie postępowanie przyćmiło zkąd inąd wielkie n a ­
wet zasługi Cobdena.

Jest to jedna  s t ron a ,  ale je s t  i d ru ga ,  ja k  spraw ę obecną tłumaczyć mo­
żna. Nie dla tego Anglia go tow ą jes t  utoczyć sobie k rw i,  że czuje w  sobie 
k rew  kipiącą i pochopność do sporów, ale dla tego, ponieważ wie, że jej a r ­
m aty  mogą jedynie  u torow ać drogę dla jej w y ro b ó w  bawełnianych i skrzyń  
z opium trującem Chińczyków i że Chiny n ieus tąpią ,  ani się ugną  przed mi- 
syonarzami angielskimi politycznymi lub duchow nym i, i nie o tw orzą  handlowi 
angielskiemu granic.

Z tego pow odu nie chce Anglia na reprezentantów  swoich takich ludzi ja k  
Cobden, k tórzy  cierpią na to urojenie, iż interesem wszystkich ludów  na ziemi 
jes t  żyć  spokojnie, że w ypełn ia ją  się czasy powszechnego pokoju.

Anglia gardzi więc ze względów kramarskich ludźmi, k tó rzy  po k ram ar-  
sku tylko politykę układają.

Lord  Palmerston właśnie jes t  ow ym  w yb rany m  m ężem, k tó ry  umie poli­
tykę  bawełnianą i opialną obwijać w  p u rp u rę  dum y narodowej, j a k  tego do­
wiódł w  mowie powiedzianej w  Ivertonie , aleć wie każdy  kramarz angielski, 
jak  piękna etykieta, uderzająca w  oczy kupujących, poleca to w ar  w  niej uw ity .

Zręcznie więc w mowie swej odwołał się na A m e ry k ę , aleć i A m eryka  
zna się też na kupiectwie, a może jeszcze lepiej, aniżeli Anglia, ja k  to  dowiodła 
w  nabyciu prowincyj meksykańskich. Obliczyła procenta i kupiła obszary  ro z ­
ległe nad zatoką kalifornijską. W iadomo bowiem powszechnie, iż przesz ły  rząd  
S tanó w  Zjednoczonych zaw arł  traktat z Meksykiem, pożyczy ł mu pieniądze 
i wziął w zastaw cła graniczne. Senat krok dalej uczynił , odrzucił t rak ta t  da­
ją c y  pożyczkę ,  a za dane pieniądze kupił ziemie Sonerę i Cinaloa, przez k tóre  
opanowały  S tany  Zjednoczone zatokę kalifornijską.

Z W iednia donoszą, iż mimo dołożonej usilności za strony  F rancyi i P rus ,  
aby spór załatwić między Sardynią  i A u s t ry ą ,  dotąd skojarzyć zgody niezdo- 
łano i dla tego obie s trony  czynią przysposobienia na wszelkie wypadki.

II. U M O W A  w p r z e d m i o c i e  z b u d o w a n i a  k o l e i  ż e l a z n e j  z K a t -  
t o w i t z d o  Z ą b k o w i c .

JK M ość król pruski i JCMość Najj. cesarz wszech Piosyi król polski, chcąc 
zaprowadzić kolej żelazną między koleją nazw aną Górno-Szlązką i koleją W a r -  
szaw sko-W iedeńską, mianowali pełnomocników w celu uregulowania za wspól-  
nem porozumieniem się kwestyj wynikających z tej drogi, a mianowicie:

JK M ość król pruski: P. Augusta Ludwika barona von R eck ,  swego nad- 
radcę tajnego rejencyi; P .F ry d e r y k a  Wilhelma Aleksandra Scheele, swego ta j­
nego radcę f inansów; P. Juliusza Aleksandra Aloizego St. P ie r re ,  swego rze ­
czywistego radcę legacyi; a

JCMość Najj. cesarz wszech Rosyi król p o lsk i : P. Jana  Smołikowskiego, 
swego jenerała-majora. K tó rzy  naradziwszy się ułożyli następującą um o w ę ,  
z zawarowaniem ra ty f ikacy j:

Art. 1. Rząd pruski i rząd  Królestwa Polskiego obowiązują się zbudo­
wać kolej żelazną, lub udzielić przywilej na jej zbudowanie i exploatacyę mię­
dzy Kattowitz (s tacyą  kolei zwanej G órno-Szlązką) i Ząbkowicami (s tacyą  ko­
lei W arszawsko-W iedeńskie j) .

Art. 2. W spom niona kolej żelazna oddzieli się w bliskości Kattowitz od 
kolei nazwanej G órno-Szlązką i skierowaną będzie do Ząbkowic, dla złączenia 
się z koleją W arszaw sko-W iedeńską.

Po utworzeniu projektu szczegółowego, inżynierowie z jednej i drugiej 
strony  naradzą się i postanowią względem punktu złączenia im granicy i r e ­
zultat swoich konferencyj poddadzą pod zatwierdzenie obu rządów .

Art. 3. Kolej żelazna między Kattowitz i Ząbkowicami, tymczasem mieć 
będzie jedn ą  tylko d ro gę ,  ale odrazu teraz ju ż  zakupno g run tów  i roboty  zie­
mne i inne, zastosowane bedą  do takich proporcyj,  jakie potrzebne są dla po ­
dwójnej drogi. Szerokość drogi między wewnętrznemi kantarai szyn wynosić 
będzie stóp 4  cali 8  i pó ł na miarę angielską, a droga i materyał exploatacyjny 
tak będą zbudowane i organizowane , aby pociągi między W rocławiem  i W a r ­
szaw ą mogły przechodzić bez żadnej przeszkody.



Budowa drugiej drogi rozpoczętą postanie jak  tylko z jednej i drugiej ^ su , lecz tem bynajmniej nie opóźnili naszych robót. Doprowadziwszy
strony uznaną zostanie potrzeba takowej, rąb do Chołchołu, zkąd do polany gedygeńskiej nie zostawało więcej iak dw‘~

Art. 4. Rząd pruski zajmie sig zbudowaniem linii tej na terytoryum  z Kat- wiorsty, rzadkiemi gajami jenerał Jewdokimow uorganizował nad Dźałka tah ' 6
towitz do granicy, przez towarzystwo kolei żelaznej nazwanej _ Górno-Szlązką, dla svvych cigiarów , i rankiem 20. Stycznia ruszył do Geldygenu inna drop°r
jak  tylko budowa tejże linii na terytoryum  polskiera bgdzie ju ż  zapewniona. bardziej ku południowi, prawie podgórzem około Germenczuka i Awtur

Rząd Królestwa Polskiego zajmie sig zapewnieniem budowy tej linii na W  marszu wojska rąbały gaje po obu stronach drogi. Podtenczas Szamil w y ’
swojem terytoryum , jak tylko bgdzie można najprędzej, a jeśliby budowa poi- słał juź  Czeczeńcom znaczne posiłki, i tylu naibów zebrało sig w wielkiej Cze
skiej linii oddaną została prywatnym  przedsiębiorcom, rząd w łoży na nich obo- czni, źe szpiegi niemogii spamiętać nazwisk wszystkich. Nieprzyjaciel zgrom a'
wiązek ukończenia tych robót w terminie oznaczonym i jak można najbliższym, dził sig w znacznej liczbie nad rzeką Cbołchał, dla bronienia nam przepraw y'
Dwa rządy zakomunikują sobie wzajemnie przywileje, jakieby udzieliły p ry - zajął leżący nad jej brzegiem auł Chapo, a wyżej na skraju lasu postawił swa
watnym  przedsigbiercom. artyleryg. Dowodzący główną kolumną pułkownik Miszczenko, przez szybkie

Art. 5. Zamiana pociągów odbywać sig bgdzie bezpośrednio na granicy, natarcie w ygnał górali z au łu ; fligiel-adjutant, rotmistrz gw ardyi Czertkow
W  tym celu rząd Królestwa Polskiego urządzi na swojem terytoryum  bezpo- przeszedł z batalionem na brzeg przeciwny, do ogrodów awturskich, a górale

'średnio przy granicy osobną stacyg i poczyni w  niej wszystkie potrzebne urzą- zmuszeni byli ograniczyć sig na nieszkodliwej kanonadzie do wojsk przez rzeke
dzenia dla wymiany służby, jeśli rząd pruski nie bgdzie chciał także założyć na przechodzących. Jen. Jewdokimow szedł dalej do Geldvgenu, dokonywając
swojem terytoryum  bezpośrednio przy  granicy podobną stacyg. gdzie potrzeba wym agała, trzebienia lasu, bez względu ha silny ogień przeci-

Gdyby dla dobra handlu i służby kolei uznano stosowniejszera żeby po- wnika. Wieczorem oddział zajął bez oporu Geldygem T łum y górali, posuwa-
ciągi polskie udawały sig aż do K attowitz, w takim razie w  stosownym czasie j i ę  sig z lewej strony oddziału, skoncentrowały sig w silnym aule Ospan-Jurt
wypadnie porozumieć sig dla uregulowania kwestyj szczegółowych przez pó- leżącym na krańcu lasu, o półtory wiorsty od Geldygenu. Mogli oni ztamtąd
inie jszy  układ. co chwila niepokoić oddział. Dla zapewnienia spokojności obozowi, dowodzący

Art. 6. Co się tyczy formalności rewizyi i ekspedycyi na komorze ba- wojskami rozkazał naczelnikowi swego sztabu jen.-majorowi Rudanowskiemu
gaży i tow arów  wprowadzanych i w yw ożonych, oraz sprawdzania paszpor- wziąsc auł pomieniony. Rozkaz ten spełniony został z nadzwyczajną szybko-
tów, oba rządy zobowiązują sig wzajemnie nie odmawiać kolei z Kattowitz do scią. Pułkownik Kemfert z dwoma batalionami w yparł o-órali ze wsi! Za na-
Ząbkowic żadnych prerogatyw  i ułatw ień, jakie służą którejkolwiek kolei dejściem nocy, z tamtej strony leszczyny geldygeńskiej zaświeciły ognie biwa-
przecinającej granicę i zapewnić dla korzyści handlu na wspomnionej kolei kowe; stał tam ju ź  oddział kumykski jenerała barona Nicolai,
wszelkie ułatwienia i uproszczenia w  służbie, zgodne z prawami tych dwóch Na skutek rozporządzenia dowodzącego wojskami, oddział kumykski przy-
krajów . ; sposabiał od 15. do 19. t. m. drzewo budulcowe i przedsiębrał roboty, które

Art. 7. Ceny przewozu osob i tow arow  zostaną ustanowione przez każdą miały ułatwić przejście przez rzekę Miczik. D. 19. jenerał bar Nicolai ruszył
z dwóch administracyjni zakomunikowane drugiej. z przeciwnej strony do Geldygenu, starą 'drogą przez las w yrąbaną, i stanął

A rt. 8. Nie będzie żadnej różnicy między mieszkańcami panstvy, tak co w  aułach Kurczak i Kuliszcz Jurt. Górale przeciw niemu działający zgroma-
do ceny transportu, jak i co do czasu ekspedyowama, w yjąw szy zwłoki ko- dzili sig aule ufortyfikowanym Ali sułtan Kala, lecz wyparci zostali Nazajutrz
niecznej dla uregulowań celnych; rozumie się, ze zastosowanie tego reguła- bar. Nicolai znalazł tam niewielki skład zasobów artyleryjskich i spalił wieś
minu bgdzie jednostajne dla mieszkańców obu krajów. Dnia 21. i 22. S tycznia, oddziały połączone w yrąbały  geldygdńską lesz-

Art. 9. Dwa rządy zajmą sig środkami uregulowania służby pociągów czyng i spaliły auły w yż wzmiankowane w śród kanonady-<?rali którzy w y-
w  najstosowniejszym sposobie. W  tym celu na przypadek zbudowania kolei strzelawszy cały zapas prochu i kul, posłali byli do Szamba po nową amuni-
przez przedsigbierców pryw atnych, zaw arują sobie prawo wywierania potrze- cyę. W iatr unosił w prost na góry  kłęby dymu. W idząc, że roboty są na
bnego w pływ u do oznaczania lub zmieniania godzin odjazdu i przyjazdu ukończeniu, jenerał Jewdokimow kazał części wojska atakować niespodzianie
pociągów. tłum y Czeczeńców, którzy niepykoili nasz oddział od strony lasu. Oddział pie-

Rozuraie sig, że między W rocławiem a W arszaw ą i odwrotnie, bgdzie co- choty dowodeony przez pułkownika Timmermana, posunął sie ku aułowi Ma-
dziennie przynajmniej jedna nieprzerwana komunikacya, tak aby pociągi w y- gadin w celu przecięcia nieprzyjacielowi drogi na przypadek je  go cofania sig,
jeźdźające z W arszaw y i Cosel zgodziły sig bezpośrednio z pociągami przebie- a dowódzca jazdy, pułkownik Ofrejn i dowódzca 1. pułku zbiorowego koza-
gającemi całą odległość między Berlinem i Wiedniem. ków, rotmistrz gw ardyi Baszmakow, atakowali z kozakami tłum y górali, któ-

Art. 10. W ysokie rządy  kontraktujące starać sig będą, aby na kolei źe- rzJ  poniósłszy wielką stratę, pierzchngli. Podpułkownik Bielik ścigał ich na
laznej z Kattowitz do Ząbkowic taryfa ceny transportu, w yjąw szy różnic jakie cze[e milicyi ozeczeńskiej nawet przez las, w którym  wielu ich zabił. Jedno-
niejednostajność exploatacyi i handlu za sobą pociąga, była ile możności je -  cześnie pułkownik Musa Kunduchow, który strzegł z dworno secinami milicyi
dnostajną. drogi do A w tur, napotkał niespodzianie wielki poczat awarców i odparł ich do

A rt. 11. Kolej żelazna z Kattowitz do Ząbkowic służyć także bgdzie do rzeki, zarąbaw śzy 50 ludzi. Naib Bogułałski raniony w  tej walce, zdołał atoli
przewozu poczt tak listowych jak i pakunkowych i do zaprowadzenia łinij te- uciec.
legraficznych. D. 23. Stycznia oddział argutyński opuścił zwaliska Geldygenu i zajął sta-

W ysokie rządy obowiązują się w łozyc na pryw atnych przedsigbierców nowisko pomiędzy rzeczką Chołchołą i aułem Achszpataj. Do południa dnia 
kolei żelaznej powinności, jakie uznają stosownemi dla zabezpieczenia interesów następnego w yrąbany został las położony między dro^ą poprowadzoną w  c iam  
administracyj poczt i telegrafów.  ̂ pierwszych dni w ypgaw y do aułu Achszpetaj a równiną geldygeńską. Górale

Administracye poczt i telegrafów obu stron kontraktujących, ułożą współ- skradali sig nieraz ścieżkami i wąwozami leśnemi i dawali ognia z dział do na- 
nie formalności służby pocztowej i telegraficznej, mającej być uorganizowaną szych kolumn, lecz nie mogąc utrzymać sig długo w  swych pozycyach, cofali 
na kolei w mowie będącej. sig znowu w głąb lasu. Nie polegając ju ż  na orężu , zatamowali oni powyżej

Art, 12. Jednostajny regulamin co do sygnałów i wszelkich szczegółów rzeczkę the łcho łg , w zamiarze pozbawienia nas w ody; lecz kanały do pole-
słuźby exploatacyjnej, właściwie wziętej dla stacyj zagranicznych, ułożony zo- wania pól przeznaczone, jako zeczynające sig pow yżej’tam , dostarczały nam
stanie między administracyami dwóch kolei żelaznych, z zatwierdzeniem wła- dostateczną ilość wody. Po ukończeniu robót oddział argużski wrócił do Czu- 
ściwych władz. chum Barzy na sw ą dawną pozycyg. Oddział jen. bar. Nicolai wrócił jedno-

A rt. 13. W  każdym,, przypadku, kiedyby administracye kolei źelaznychje- cześnie do Chubi Szawdon.
dnego łub drugiego państwa nie mogły porozumieć sig co do rozmaitych pun- Dni następnych jen. Jewdokimow posyłał z obozu ćzuchumbarskiego od-
któw  przewidzialnych w niniejszej umowie i w  ogóle co do środków zapewnie- działy dla rozszerzenia wyrąbanej już drogi. Silny w iatr ze śniegiem zmusił
nia ciągłości służby między obiema granicami i pomyślności handlu w  ogóle górali, w ogóle zle odzianych, do szukania schronienia, i dla tego przestali oni
i tranzy tu , rządy z urzędu wdawać sig będą i układać w celu wprowadzenia uas niepokoić podczas robót; lecz jak  skoro wróciła piękna pogoda, górale
potrzebnych środków. znowu ukazali sig. Dn. 29. pułkownik Mieszczenko został odkomenderowany

Art. 18. Niniejsza umowa zostanie zatwierdzoną i ratyfikacye będą w y- z kolumną dla wyrąbania drogi przez Dźałkg, między dolinami geldygeńską
mienione w Berlinie w ciągu sześciu tygodni, licząc od dnia podpisania, lub prę- • szylińską. Górale zatoczyli znowu działa i usiłowali wejść do doliny, łecz
dzej, jeśli bgdzie można. podpułkownik książę Czawczawadze z dragonami, a starszyzna wojskowy Fe-

Stosownie do tego, pełnomocnicy podpisali ją  i przyłożyli swoje pieczęcie, diuszkin z kozakami, odpierali ich za każdym razem do lasu. Do 2. godziny
Działo się w Berlinie dnia 19. Lutego 1857 r. z południa droga była gotową.

(podp.) V. D. R eck . S c h e e le . S a in t  P ie r r e .  S m o l i k o w s k i .  Dnia 31. Stycznia, po ukończeniu zamierzonych robót, jen. leitn. Jewdo-
Ilosya. kimow wrócił do posterunku Berdykiel ze swym oddziałem, który rozesłał na

W  nrze 13 gazety K a u k a z ,  donoszą z wielkiej Czeczni co następuje: kw atery do wsi pobliskich. Skutkiem tej w ypraw y, która trw ała 15 dni, było
W ypraw a zimowa do wielkiej Czeczni, rozpoczęła sig wyrąbaniem lasku łesz- ukończenie bezpiecznej dla naszych wojsk komunikacyi u samego podgórza, od
czynowego miartupskiego, o czem doniesiono ju ż  było w tejże gazecie. Pozo- tw ierdz Wozdwiźeńskiej i Groźnej do płaszczyzny kumykskiej. 
stawało tylko dokończyć usiłowania lat ty lu , oraz szczęśliwy początek tera- S trata dwóch oddziałów jest nieznaczną w  stosunku do osiągnionych sku-
źniejszej zimy, tj. otworzyć swobodną komunikacyg z jednego kraju do dru- tków : straciliśmy w  zabitych i ranionych 58 żołnierzy i 1 oficera. Skoncen- 
giego, przez tg nieprzyjazną okolicę. W ojska rozpuszczone po stanicach w dru- R w a n ie  znacznej masy wojsk, w której górale nie mogli znaleźć słabej strony, 
giej połowie Grudnia, znowu skoncentrowały sig w dwa oddziały: pierwszy ścisłe vvyrachowania i szybkość ataków, w yjaśniają, dla czego skutki walki 
od strony groźnej, złożony z 12tu batalionów, 9 ro t strzelców i le j saperów, przewyższają stratę. Gorliwość wojsk dopomogła zwierzchnikowi do dopięcia 
4ch szwadronów, 18 secin kozakow i milicyi, w raz z 20 działami, zebrał sig celu. Jen. Jewdokimow pisze w swym raporcie: »Nie potrzebuję mówić o mgz-
w  tw ierdzy Berdykel, nad Argunem, pod dowództwem osobistem dowodzą- twie i dobrych rozporządzeniach jenerałów, sztab i oberoficerów, oraz o wale-
cego wojskami lewego skrzydła jenerał-lejtnanta Jewdokimowa; drugi oddział czności i poświęceniu sig niezmordowanych żołnierzy. Dostateczuie świadczą
z 7 i pół batalionów i 13 secin jazdy nieregularnej z 14 działami, zgromadzony o tern: przejście miejscowości górzystych, kilkakrotna porażka nieprzyjaciela,
b y ł na wzgórzach Chobi-Szawdonskich, nad rzeką Miczikiem, pod zwierzchni- zburzenie aułów: wyrąbanie w krótkim czasie wielkich lasów i poprowadzenie
ctwem jenerał majora z orszaku barona Nicolai. Obu oddziałom polecone było dróg przez takiaź !asy.«
zejść sig koło Geldygenu, w  głębi wielkiej Czeczni. Dnia 16. Stycznia w yru - —  Dzienniki petersburskie przez nas odebrane i wiadomości z tej stolicy,
szył'jenerał-lejtnant Jewdokimow z oddziałem arguńskim, przedzierając sig dochodzą do 19. Marca. Wielki książę Michał powrócił z zagranicy do Pe- 
z trudem po przerąbanych i rozmokłych od deszczu drogoch, przeszedł rze- tersburga 12. t. m. wieczorem. Kiedy niedawno doniesiono nam z W arszawy, 
czkg Dźałkg rozproszyw szy na wzgórzach Czuchum-Barzkich tłum Czeczeń- źe Belweder m ają odnowić na rezydencyą dla tego księcia, równocześnie gło- 
ców i stanął tam obozem. W  miejscu tern oddział arguński stał 3 dni, w ysyła- szą w Petersburgu, iż rząd zamierza budować dla niego pałac przy ulicy P ro- 
ją c  oddzielne kolumny dla przerąbania drogi ku aułowi Achszpataj, w kierunku spekt Newski, a raczej przecie na pałac gmach w którym  jest obecnie wydział 
ęeldygenu. Górale strzelali z dział i utrzym ywali ogień karabinowy ze skraju apanaźów. Książe Michał Gorczaków namiestnik Królestwa Polskiego przy-
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b y ł  16. t. m. do stolicy ro sy jsk ie j ,  by  p rzed s taw ić  roczne sp ra w o z d ań ,e  z s ta ­
n u  k ra ju  p o d  je g o  z a rząd em  będącego ,  a zarazem  wziąsc. udz  ał w  n a rad a ch  
n a d  p o p raw ien iem  tego stanu. -  Minister  s p r a w  z a g r a m c z n /c h  Ł anckoj m o ­
cno z a c h o ro w a ł :  to w a r z y s z  m inistra  kieruje sp ra w a m i  w y d z ia łu .  -  A m b a sa ­
d o r  francuski h r .  M o rn y ,  pozostanie  z pew nośc ią  p rzez  całe lato w  P e te r s b u r g u  
i j u ź  w y n a ją ł  sobie na  w ysp ie  newskiej p iękną  d a cz ę ,  to j e s t  letnie mieszkanie, 
K s iąże  A lek san d er  G o rczak ó w  m iniste r  sp r a w  zag ra n ic z n y ch ,  daje  co tydzień  
źw ietne  w ieczory  -  w  k a rn aw a le  bale a teraz  r a u t y  -  dla c a ł a  d y p lo m a ty -  

J  z lTCflłTQ nPtprśhur£skie£o, k tó re  sie n a d e r  licznie z g ro -
m adza zgm um dfa° -  H r  S z u  w a łó w  now o m ian o w an y  je n e ra ł-p o l ic m a js te r  
p e te rsb u rg sk i zam ierza  inaczej u o rg an izo w ac  p o h cy ę  w  tej sto licy , k o rz y s ta jąc  
p rz y te m  z poznan ia  policyi pa ry sk rć j w  czasie sw eg o  p o b y tu  w  r. z. 

i Wrancya.
P a r v z  1. Kwietnia . —  Układ h a n d lo w y  m iędzy  F r a n c y ą  a R o s y ą  tak 

dalece z a ła tw io n y ,  źe n iezad ługo  p o dp isanym  będzie.
—  A re sz to w an ia  ciągle trw a ją  w  sku tek  ro zp o częteg o  ś led z tw a  i ro z sze ­

rz a ją  sie m ianow icie n a  dzielnicy M o n tm a rtre , la C hapelle  i M o n tran g e .
J YV radzie  s tanu  ma b y ć  dzis' r o z t r z y g m o n a  s p r a w a  b iskupa  z M ouhns .  

O b a w ia ją  się ,  a b y  b iskup  nie b y ł  u z n a n y  za s t ro n ę  w in n ą ,  co ła tw o  b y ć  może 
ju ź  i dla tego, źe p ra ła t  w  piśmie do tej w ła d z y  s taw iać  zdaje  się o p ó r  i p rzez  
to  bardziej  jeszcze  p rz y cz y n ia  się do zaw ik łan ia  rzeczy  samej.

  Dziś o d b y ło  się szóste  posiedzenie w  sp ra w ie  newszate lsk ie j ,  k tó r ą
u w a ż a j ą  t u  za  za ła tw io n ą  dla t e g o ,  że S z w a jc a r y a  zaspokaja jące  p oda ła  w a ­
runk i .  T y m c z a sd m  u zna  ona p r a w a  zw ierzchnicze  P r u s  nad  so b ą ,  a P r u s y  
zm nie jsza  p re te n sy e  sw e  pieniężne.

  W e d le  l i s t ó w  w czora j  z L o n d y n u  tu  n a d e s z ly c h ,  g o tu je  się do w y ­
j a z d u  lord  E lg in ,  n o w y  n a d z w y c z a jn y  kom isarz  Anglii dla Chin.

Anglia.
L o n d y n ,  30. M arca .  —  P o ło w a  walki w y b o r ó w  j u ź  skończona  i w y k a ­

zuje  re zu l ta t  dla r z ą d u  n a d e r  k o rz y s tn y .  Ze  s t r o n y  m iuiste ryalnej  p rócz  p a ­
n ó w  Peela i adm ira ła  B erkeley  zostali  p ra w ie  w s z y s c y  obrani.  T i m e s  
poda je  liczbę d o ty c h c za so w y ch  w y b r a n y c h  po  stronie  r r ą d u  na  19, a G l o b e  
na  21 g łosów .

L o n d y n ,  1. K w ie tn ia .  —  O w y p a d k u  w y b o r ó w  pisze dziś m iędzy  in- 
nemi T i m e s :  P rz e z  w y b o r y  zmienił  się w id o k rą g  p o l i tyczny  całkiem. A n i  
w  k w es ty i  chińskie j,  ani w  s p ra w a ch  mniejszej wagi,  bliżej lub dalej nas obcho­
d zące j ,  nie j e s te ś m y  na tem  s ta n o w isk u ,  jak ie śm y  zajm ow ali  jeszcze  p rz ed  14 
dniami. T e r a z  nie p y t a m y  s ię ,  kto w  n o w y m  parlamencie  siedzieć będzie, ale 
w y k r z y k u j e m y :  jak iż  to  m a m y  pa r lam en t  za  o k rębem  m u r ó w  pa łacu  w  W e s t ­
m ins te r!  Z  usun ięciem  ż y w io łó w  nie ty iko s z k o d l iw y ch  ale i z b aw ie n n y ch  
z b y t  g w a ł to w n ie  p o s tę p u je m y  sobie. G d y  się izba gm in n a  zb ie rze ,  poczuje  
n ieraz,  że wielka liczba naj czynniej szy ch  i n a jzda tn ie jszych  d a w n ie jsz y ch  c z łon ­
k ó w  w y r z u c o n ą  zosta ła  i źe  oni niebo i ziemię p o r u s z ą ,  ba  głębiej  jeszcze  
ze jdą ,  a b y  p o zy sk a ć  z n o w u  w s tę p  p o s t ra d an y .  W te n c z a s  p a r lam en t  z n a jd y ­
w a ć  się będzie  w  p o ło żen iu  p a ń s tw a  niebieskiego n apadn ię tego  p rzez  obcych  
b a r b a r z y ń c ó w  albo zagran icznch  d ja b łó w .  A g i to w ać ,  o rę d o w ać ,  p i sy w a ć ,  i n t r y ­
g o w a ć  ij kom b in o w ać  po za  izbą  b ę d ą  C o b d en ,  M ilner  G ib so n ,  W .  J .  F o x ,  
J .  W a l m s l e y ,  A .  Pe l la t t ,  W .  Clay,  W ilk in so n ,  O l iv e r ,  L a y a r d  i inni ryce rze ,  
p o tem  Cordwil l,  Ronedell ,  Pa lm er ,  obadw aj  P h i l l im ones ,  B u t t ,  C ham bers  
i zg ra ja  in n y ch  więcej lub  mniej s ł a w n y c h  m ę ż ó w ,  lub takich  co się  spodz ie ­
w a j ą  dop iero  w s ław ić .  W s z y s c y  ci m ężo w ie  w y p a r c i ,  nie b ę d ą  rozpaczać  
a b y  nie mieli p r z y jś ć  na  p o w r ó t  do łaski. W  ś ró d  pa r lam en tu  da się nie 
rz a d k o  uczuć  znaczna  szczelina i luka w  d e b a tac h ,  w o łać  b ę d ą  za Cobde- 
n em  i G ibsonem , a b y  się podnieśli  i w ypa l i l i  m o w ę ,  ale żaden  C obden nie o d ­
p ow ie .  M oźem  b y ć  pew ni ,  źe p rze raź l iw ie  k rz y cz eć  b ę d ą  o n o w ą  billę re fo rm y .

Włochy.
R z y m ,  25 .  M arca.  —  N a u ro c zy s to ść  dzis iejszego św ię ta  Z w ia s to w a n ia  

N a jśw ię tsze j  M a ry i  P a n n y ,  u d a ł  się ojciec św . o godz. lOej w  ubiorze  g o d o w y m  
do kościoła D o m in ik an ó w  w  pow ozie  Gkonnym. N a p rze c iw  niego siedzieli E m i-  
n en cy e  ks iądz  k a r d y n a ł  Geissel i Haulik .  P ró c z  kolegium k a r d y n a łó w ,  k t ó r y c h  
j e s t  2 9  k ro m  d w ó c h  o b c y c h ,  zna jdaw al i  się na  te j '-u roczystośc i  w  R z y m ie  
b a w ią c y  p a t ry a rc h o w ie ,  a rcy b isk u p i ,  sena to r  i k o n se rw a to ro w ie  lu d u  r z y m ­
skiego z ca łym  d w o re m  papiezkim. —  W  pobliskiem m iasteczku M arim o  w y ­
d a r z y ł  się ostatniej niedzieli o k ro p n y  w y p a d ek .  Mieszczanin tegoż  miasteczka 
imieniem Capolei,  b ra t  s traconego  w  r. zesz łym  rzeźn ika  Capalei za  zabicie ż a n ­
d a r m a ,  sp o s t r z e g ł ,  źe w  osta tnich czasach n iek tó rzy  z j e g o  s ta ry ch  p rzy jac ió ł  
u n ikać  go zadzęli.  Dow iedzia ł  s ię ,  źe tem u  j e s t  winien  g u b e rn a to r  M arimo, 
k t ó r y  miał p rzed s taw ić  je g o  p rz y ja c io ło m ,  źe nie j e e t  zaszczy tn ie  w d a w a ć  
się  z człowiek iem , c h o ćb y  n a jb o g a t s z y m ,  k tó reg o  b ra t  u m ar ł  n a  szafocie. C a ­
p o le i ,  tem do ż y w e g o  d o tkn ię ty ,  p r z y b y ł  do m ieszkania  g u b e r n a to r a ,  w y r z u c a ł  
m u  jeg o  p o s tęp o w an ie  i pug ina łem  go p rz eb i ł ,  nim m ó g ł  jeszcze  s ło w o  t łu m a ­
czenia w yrzec .  N a  pom oc  nadb iegająca  żona  przeb itego  zosta ła  niebezpiecznie  
ra n io n ą  d w a  r a z y  nożem. Capolei zn a jd u je  się w  r ę k u  spraw ied l iw ośc i .

S3 iszjłtttiifi
M a d r y t ,  27 .  Marca.  -  Ś w ie tn y  rezu l ta t  odnieśli  w  w y b o ra c h  M oderados .

rZ ąd u  P ^ y zaa^ A  f e, 2 f ^ u l t a t ó w  ty c h  jeszcze  ż a d n y c h  ' ’
w y p r o w a d z a ć  w m o sk o w .  » b d v b y  I  u rc v  na ... * *w y p r o w a d z a ć  w n io sk ó w .  ’. G d y b y  T u r c y  na c z H ^ r z ^ T t a l i 'T y ł Z S a !
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k tó rem u  ro b i ły  nadzieje  o rg a n y  m o d e ra d o s ,  w y p a r t y  został  przez  k a n d y d a tó w  
r z ą d o w y c h .  O j e d n y m  ty lk o  p rogres isc ie ,  b y ł y m  m inistrze  San ta  Cruz 
d o m o , źe zos ta ł  o b ra n y .  Chociaż z w szy s tk ic h  p ro w in c y i  nie znam i
PA7I1 I f o f A ..... U____' ___________ __ _ • _    I. Z  „ 2 ,  J l O V I €

w ia-

re z u l ta tó w  w y b o r ó w ,  zanosi się  w sz a k ż e ,  źe r z ą d  w  k o r t e z a c h b ę d z ie  "miał
** ICKSZOSC.

M a d r y t ,  28.  M arca.  —  Z  dobrego  ź r ó d ła  d o w ia d u ję  s ię ,  źe w y p a d e k  
w y b o r ó w  wielki w y w a r ł  sk u tek  na s to sunk i  pa łacow e.  P a r t y a  absolutyczna 
k tó ra  się w idz ia ła  p rzez  niejaki czas w y p a r t ą  i skazaną  na o d p ó r  b ierny,  czuie 
się w zm o cn io n ą  przez  o d w d z ięk  k ra ju  i na  n o w o  o d ż y ła ;  z n o w u  zabrzm ia ł  w y ­
raz  . re fo rm a  pa rlam en tarna*  na d w o r z e ,  w y r a z ,  k t ó r y  przez  niejaki czas z a ­
milkł. Z  p e w n em  zas trzeżen iem  udzielam P a n u  w iadom ość ,  j a k ą  w  kółkach p o ­
li tycznych  g ło s z ą ,  źe w y p a d e k  w y b o r ó w  i w  gabiniecie w y w o ła ł  odmienne 
usposobienie.  J e n e ra ł  N a rv aez  i m ark iz  Pidal  m a ją  się  czuć w ła sn y m  s w y m  
skutkiem  ró w n ie  osłabieni,  j a k  z w olenn icy  Nocedala wzmocnieni.

M a d r y t ,  29 .  M arca .  —  Oddział  f lo ty  h isz p ań sk ie j , mającej p rzec iw  M e ­
k sy k o w i  dzia łać ,  o d p ł y n ą ł  20 .  m. b. z K a d y k s u  ku H aw an n ie ,  gdzie p r z y g o to ­
w an ia  d o sz ły  tak  dalece, źe  1 5 ,0 0 0  ludzi może mieć udz ia ł  w  ekspedycyi .

Azy a.
W iad o m o śc i  z B o m b a y  d o ch o d zą  do 5. M a rca ,  a z H o n g k o n g  do 15. L u ­

tego. O ddział  e k sp e d y c y jn y  angielski o d n iós łszy  w  dn iu  8. L u tego  z w y c ię ­
s tw o  nad  wojskiem  p e rsk iem ,  cofnął  się dnia 10. L u tego  do A buszaer .  A d m i­
ra l  S e y m o u r  z n a jd o w a ł  się w  H o n g k o n g  oczekując  na  posiłki. P iekarz  Allum, 
o sk a rżo n y  o o trucie  u w o ln io n y  został.  (D aw nie j  donosił  M o n i t o r ,  źe 
zos ta ł  s t ra co n y .)

W ed le  w iadom ości  nadeszłej  do Bom baj ze s t ro n y  w ła d z  w  Kalkucie r o z ­
kazał cesarz  chiński kom isa rzo w i Y e h ,  z aw rz e ć  z A nglikam i n a  wszelki p r z y ­
p adek  pokój.  — W  P e y u  w y b u c h ł y  niespokojności.  Nie są  one w p ra w d z ie  
wielkie ,  p o k a zu ją  atoli  n ienaw iść  m iędzy  au toch tom onam i a angielskiemi w o j ­
skam i p a n u ją cą .

H o n g k o n g ,  15. L u tego .  —  O burzen ie  u śm ie rz y ło  się nieco. K ró lew sk i  
E d y k t  ro zk azu je  g u b e rn a to ro m  z K e a n g h u ,  Czekiang i F ok ien  g o to w a ć  się do 
o b ro n y ,  ale spokojn ie  bez wzniecenia  w r z a w y ;  m ają  się sta rać  z naczelnikami 
o bcych  p a r o w c ó w  p o ro zu m iew ać  się. Y e h  kazano ,  a b y  nie w y w o d z i ł  rzeczy  
do osta tecznośc i ,  o w szem  p r z y g o to w y w a ć  ma u m y s ł y  do p o k o ju ;  atoli cu ­
dzoziem ców  w  m ias tach  nie m a  cierpieć. S z a n g h a i ,  N ingpo  i T u c z u  są  spoko j­
ne. Ciągle śc iera ją  się m iędzy  so b ą  A n g l icy  z Chińczykami. W o js k a  że w szą d  
w  wielkich t łu m ach  śc iąga ją  się bezus tanku .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  6. Kwietnia .  —  Najj.  P a n  zam ianow ać  r a c z y ł  dziekana Ignacego 

Jaksiew icza  dz iekana  w  D łu szy n ie  kanonikiem h o n o r o w y m  p r z y  kapitule m e t ro ­
politalnej w  Poznan iu .

Ś r o d a ,  3. K w ie tn ia .  —  W  n o c y  z 1. na  2. b. m. skradziono  p rzez  w ł a ­
manie  się do kościoła  w  M ą d r y c h  1 0 0  sz tu k  św iec  w o s k o w y c h  w ar tośc i  1 0 0  ta!., 
s z n u re k  k o ra ló w  n ie p ra w d z iw y c h  w ar tośc i  1 tal., a ze sk a rb o n k i  1 tal., k tó r ą  
złodzieje rozbili . D o tą d  s p r a w c ó w  nie w y k r y to .

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  6. Kwietnia .  —  » P r z y r o d y  i p rz em y s łu *  w y s z e d ł  n u m e r  14  

i z aw ie ra :  W y c iec z k a  na  k s ię ży c ,  przez  J.  Z aborow sk iego .  —  P r z e m y s ł .  
N arzęd z ia  i m ach iny  ro ln icze ,  p rzez  H. Cegielskiego. —  A f o r y z m y  o p ra c y  
p. W ojc iecha  Ja s t rz ęb o w sk ie g o .

Przybyli do Poznania 5. Kwietnia.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Rogaliński z Soboty, Klemke z Podolina.  Zabłocki 

z Czerlina.
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Moszczeński z Jeziorek, Radońske z Daleszyna, Bohnisch 

z Głogowa, Ronka z Dobrojewa, Gerischer z Skoków, Brotzmann z Berlina, Hen-  
tschel  z W arszaw y,  Rosenwald z To ls tw a,  W eissburg  z Erdobenye.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Kurowski z W .  Jezior,  Kąsinowski z Swadzimia, Moszczeński 
z Skorzęcina,  Kadow i Bukowski  z Ruchocinka.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą  : Trąmpczyński z Szczepankowa, Muller z Sielca.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  W itkowska z Jankowa, Glass z Friedlandu, Stiebler  

z Leszna.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Cogozzo z Mezzanego, Recknagel i Schuhott  z Bennek- 

kenstein.

K sięg a rn ia  N. Kamieńskiego i Sp. W  B aza rze  p o ­
leca nas tęp u jące  dzieła na  p o s t  obecn y :
1) Gorzkie żale ,  pieśni n abożne  podczas p o s tu  i w ie l-  

k iejnocy n a  w e l in o w y m  papie rze  w ra z  z nu tam i,  
j a k  pieśni te m ają  b y ć  śp iew an e  . . . .  1 S g r .

2 )  Ż y w o t  P a n a  i B oga  naszego Je z u sa  
C h ry s tu sa  op isan y  przez  św ię tego  Bo­
n a w e n tu rę  ............................................................... 2 2  »

3) Ż y w o t  św .  Ja n a  C h r y z o s to m a ...................  5
4 )  T o m a sz a  a K e m p is ,  o naślad. C h r y s tu s a  15

L il iowa dolina 
O gródek  r ó ż a n y .  . 
O samotności i mil -

6
4

czemu
5) W s z y s tk ie  książki do  n a b o że ń s tw a ,  j a ­

kie w y s z ł y  w  j ę z y k u  po lsk im , tak  o- 
p r a w n e ,  jako  też n ieo p raw n e  w  cenach

od 3  S g r  do 3 0  T al .

- Msięgarnia i  skład rycin «f. 
Ussnera ,  plac W ilh e lm o w sk i  Nr.  5  poleca 
dzieła niżej w ym ien ione  p o  cenach n a d e r  niskich: 
Hoffmanowa K lem en ty n a  z T ańsk ich .  P is -  Tai. Sgr.

ma pośm ier tne .  9  to m ó w  (cena skl. 9  T al .)  4  —
—  W y b ó r  pism. 1 0  to m ó w  z 1 0  ryc inam i

(cena sklep. 10  T a l . ) .......................................... 8  —
Niemcewicz. J a n  z T en c zy n a .  2  tom y .

(cena sklep. 1 T a i .  2 0  S g r . )   1 —
Mickiewicz. R zecz  o l i te ra turze  S ła w ia ń -  

skiej. 4  to m y .  (cena sklep. 5 T al .)  . . .  2  15 
Niesiecki. H e rb a rz  po lsk i ,  p o w ię k sz o n y  

dodatkam i z  p óźn ie jszych  a u to r ó w  10
t o m ó w  (cena sklep. 3 3 |  T a l . ) ...................... 2 0  —

Naruszewicz. H is to ry a  n a ro d u  polskiego.
10  to m ó w  (cena sklep. 12  T a l . )   8  —

Mochnacki. Po w stan ie  n a ro d u  polskiego

Tal. Sgr
w  r. 18 3 0 .  i 1831 .  4  to m y  (cena sklep.
6  T a l . ) .....................................................   4  —

Niemcewicz. Z b ió r  pam ię tn ik ó w  o daw nej  
Polszczę 5  to m ó w  (cena sklep. 7 £  T a l . )  . 5  —  

Zycie sławnych Polaków z por t re tam i na  
stali ry tem i.  5  to m ó w , w y d a n ie  N a r u s z e ­
wicza i Bohomolca.  (cena sklep. 7 )  T al .)  5  —  

Lenartowicz. P olska  ziemia w  obrazkach.
Ił .  część  (cena sklep, 15  S g r . )  —  7£

Irydion, (cena sk L p ,  1 |  T a l . ) ..........................—  15
Dzieła  te są  s i s p e ł l i a e  n o w e  i  kompletne.  

P r z y t e m  po zw alam  sobie o św ia d c z y ć ,  iż te m u ,  kto 
w szy s tk ie  p o w y ź  w y łu sz c zo n e  dzieła k u p i ,  o t r z y ­
m a d w a  osta tn ie  bezpłatnie.

Polecenia  zamiejscowe w p r o s t  do mnie p r z y jm u ję  
n a w e t  nie f r an k o w an e ,  w y p r a w ia m  zaś p rz e sy łk ę  
franko .



O B W IE SZ C Z E N IE .
O płata serw isu  za w o jsko , k tóre w  miesiącu 

M arcu r. b. w  mies'cie tutejszem  na kw aterach po­
mieszczone b y ło , nastąpi dnia 7. i 8. tego miesiąca.

P o zn ań , dnia 6. Kwietnia 1857.
M a g i s t r a t .

K .  i S a r s i a e k ,  K ról. approbow any d en ty ­
sta , p rzy  ulicy W ilhelm . Nr. 1. je s t codziennie do 
m ów ienia przed poi. od 9 — 11. a po poł. od 2 — 5. g.

gS S 8K S 88S8a® S 8® 8K S S = :S S 5S S ,8»8S S S !^ i8S !^  
yg Z akład nauki pisania S
I  O .  I i .  B e e f e e r a  §
$  znajduje sie od dziś dnia w  R ynku  pod r*r. b . g
§  w  domu V a s s a l l e g o ,  na pierwszem  piętrze, g  
?8 W szyscy , k tó rzyby  sobie życzyli mieć udział *i 
^  w  kursach pojedynczych nauki pięknego i p ręd - g

kiego pism a, up raszają  s ię , o w czesne zgłoszę- ?*’ 
§  nie się. j j
& W idzieć się ze m ną można od 11 — 12. przed Sj
2§ południem  i od 2 — 3. po południu. §
g  O. M. M eeker ,  K aligraf, g
g  w R yn k u  N r. 6. na pierwszem  p iętrze w dom u **
g  V a s s a l l e g o .  88
&S88S88SgS8gg8SSSSSSS= :SSSSSS8SSiSSSSgSKSS<

W yprzedaż cygaro w.
W y p rzed aż  cygarów  kupców  B altes, W eller SC 

Comp. po zniżonych cenach (cenach zakupnych) od ­
byw ać się będzie w  dalszym  ciągu po uastąpionem  
przeprow adzeniu  się, w  poniedziałek dnia 6. K w ietnia 
r. b. w  godzinach przedpołudniow ych od 8. do 1. 
godziny a po południu od 3 do 7. godz. w  daw nym  
składzie p. S c h l e h ,  w  Buscha H otelu Rzym skim  
p rz y  placu W ilhclm owskim  N r. 1.

Zobel, Porucznik zasłuźbow y.

G runt pod Nr. 80. w  mies'cie JFŁttrniku, o- 
bejm ujący pomieszkanie z 8  pokoi, sklepy, stajnie 
na 35 koni z składem do obroków , w ozow nią na 8 
w ozów , wielki ogród i 34  m órg roli pszennej w  do­
skonałym  stanie zam ierzw ienia, je s t  z wolnej ręki 
do sprzedania i natychm iast do objęcia. , G runt ten, 
poniew aż leży nad szosą, kwalifikuje się szczegól­
niej na oberżę. B liższą wiadomość zasięgnąć m o­
żna w  p o c z t h a t e r y i  w  P o z n a n i u .

G ospodarstw o pod Nr. 4. w  Stub fi Wicach 
pod S w a r z ę d z e m ,  je s t z wolnej ręk i do sp rze ­
dania z kom pletnym  żyw ym  i m artw ym  inw enta­
rzem . Bliższą wiadomość pow ziąść można osobi­
ście lub przez listy  frankow ane u  A. Wysockiego 
w  G a ł o w i e  pod S z a m o t u ł a m i .

D onosząc Szanow nem u O byw atelstw u  i P rze ­
świetnej Publicznności o przeniesieniu mego M aga­
zynu  s tro ju  i m ód z W odnej ulicy N r. 25. do do­
m u pana A n d e r s c h a  p rzy  W ilhelm owskiej ulicy 
N r. 17 ., upraszam  o dalsze łaskaw e w zględy. 
_________________JE. SŁłossowska.

Mam zaszczyt ogłosić, źe na d n iu 7. t. m. o tw o ­
rzy łam  handel krótkich tow arów , p rzy  rogu  Starego 
R y n k u  i Butelskiej ulicy pod N rem  44, i upraszam  
Szanow ną Publiczność o łaskaw e w zględy .

Mronisława Seretlyńska.
W. Schultz, fabrykant kapeluszy, 

p r z y  W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  Nr.  3.  o b o k  k u ­
p c a  p a n a  King.

Skład mój opatrzony w  najm odniejsze kapelusze 
dla m ężczyzn , chłopców  1 dzieci w  znacznym  dobo­
rze. Zarazem  polecam p a rty ą  praw dziw ych jfrancu- 
skich kapeluszy kaszem irow ych po nader um iarko­
w anych ale stałych cenach.

Zmiana pomieszkania. |
W ysokiej szlachcie i szanownej publiczno- @ 

ści uprzejm ie donosząc, iż fabrykę m oją broni 
przeniosłem  z ulicy W rocław skiej N r. 32. na 
tę  samą ulicę pod B U l'. *£%,s upraszam  o za- j§ 
szczycenie mię i nadal w  now ym  lokalu ła -  fil 
skawemi poleceniami. §|

A . Hoffmann ,  puszkarz, g 
w  Poznaniu p rzy  ulicy W rocław skiej Nr. 22 . & 

mmmmmm&mmm ■■ m s
B f a r y p l i . i l  k a r p i e g o ,  dw uletniego, ko­

pę po 3 Z łt . , rocznego kopę po 2 Z łt. dostać m ożna 
w  znacznej ilości w  piątek dnia 24. m. b. w  m iej­
scu, u  Morchardta.

Ś r e m ,  dnia 3. Kwietnia 1857.

0

Kamienną tekturę do pokrywania dachów, bezpieczną od ognia,
Pana f  \ Sj. Schrodera W Szczecinie, poleca

Teodor IBaarih.
W yjątek z Nr. 2. 1857. D z i e n n i k a  urzędowego Król. Regencji w  Szczecinie.

O B W I E S Z C Z E M I E .
T ek tu ra  na dachy, robiona w  n o w o -u rząd zo n e j fabryce tek tu r na dachy, we F inkenw alde, kupca 

F . L . S c h r o d e r a ,  tu  zamieszkałego, została , ze w zględu , ile takow a pożarow i oprzeć się zdo ła , przez 
Król. Inspektora budow li, H e r r m a n n a ,  dokładnie w y p ró b o w an ą , a odbyta p róba w ykazała , ze dachy 
płaskie tym  fabrykatem  pod ług  E bartskiej m etody p o k ry te , we w zględzie bezpieczeństwa w  poża­
rze , dachom dachów kow ym  podkładanym  łupanem i deseczkami w y ró w n y w a ją ; co się , na wniosek fa­
b ry k an ta , podaje niniejszem do publicznej wiadomości. S z c z e c i n ,  dnia 27. G rudnia 1856.

M rok S teyencya$ my dzia ł spraw  wewnętrznych.___
E kspedycyą  wszelkich naszych czynności, przenieśliśm y  

od dzisiaj do kantoru składu  naszeyo
przy ulicy Młyńskiej Nr. 9 . ,  narożnik Sw . Marcina i ulicy Młyńskiej.

P o zo an , ,dnia 4. Kwietnia j y j ^ j  S C l l U P p I g  d f  C O H i p .

jjj Kantor główny sprzedaży wapna z fabryk Trajanowskich | j
H  w  H otelu Berlińskim P . EL Peschk© w  Kaliszu fH
U l  p rzy  ulicy M arjańskiej N r. 1 0 1 ., 102. i 103. egzystu jący  — począw szy od dnia 24. Marca B  
HH 1857. r. sprzedaw ać będzie w apna w ierteł po Zł. (Syr. SSf.) k tórego każdego czasu, | | |  
p |  w  każdej żądanej ilości, dostać można. g j

O rganista dobrej konduity, nieżonaty, znajdzie g ą , N ajlepsze świeże drożdże  
miejsce od ś. W ojciecha r. b. w M orzyCUCh funtowe , mające silną moc
pod Ż n i n e m .  pędzenia , poleca

Fabryka chleba. ęm.
Dziś otw orzyłem  tutaj na Grobli pod N r. 2. m oją 

now o w ybudow aną fabrykę chleba, k tó rą  kierować 
będzie doskonały piekarz z B e r l i n a  sprow adzony .
Będę miał w  zapasie chleb p iękny i średn i; p rz y j­
m uję także zamówienia do pieczenia placków , ba- 
bów , szczególniej na św ięta  wielkanocne i zape­
w niam , iż staraniem  mojem będzie to w ar mój tak 
wielki i sm aczny dostarczać, jak  ty lko  się da.

S i. JE. S le u th .

T. Laskowski w Rogoźnie
poleca Szanow nej Publiczności sw oją  piekarnią  bia­
łego chleba, b u łek , ciast i pierników . O bstalunki 
będą  spiesznie w ykonane po cenach stałych ale 
m iernych.

Dominium MŁurCzewO pod G r o d z i s k i e m  
ma na przedaż kilkanaście w o łów  karm nych i 1000 
kóp trzciny.

Kurs giełdy berlińskiej.

P rzy  W ilhelm owskiej ulicy pod N r. 9. 
je s t od 1, Października do w ynajęcia na pierwszem 
piętrze sala, w  której obecnie handel się znajduje, 
w raz  z 5 pokojam i, kuchnią i przynależytościam i.

Na nadchodzące Św ięta poleca sw ój znaczny 
zapas ja jek  C ukrow ych , m azurków  m igdałow ych, 
maczku kolorow ego, jako teź do obstalunków  na 
wszelkie C iasta, to r ty  i t. d. po cenach um iarkow a­
nych. Antoni JPfitzner, W rocł. ul. 14.

B A R M R L
B aranki i ja jk a  z cukru  poleca bardzo tanio Cu­

kiernia A. Szpinyiera,
naprzeciw  zegara pocztowego.

lErancuskie likiery, wino muszkat. 
po 12 S gr. butelka, kw. o c t u  węyierskie- 
yo  po 11 S gr. z bu telką, w ęgorze wędzone. 
przed, franc, oliwę, rózite  arak i, funtow e 
drożdże , piękne a p e l c y n y ,  rodzenki suł- 
tańskie, porter z. r. ale bardzo dobry9 
oraz dobór tow arów  kolonialnych i cy-
ya r  poleca j , f t .  Leitgefeer.
Je s t to rękojm ią silnej rai kotw icy,
O dgłosu dźw ięk Anielskiej mej dziewicy,
Nad widnokręgiem jeszcze zachm urzonem!
Żeglow ać jeno  na burzliwem morzu,
I sił nareście więcej mu nie starczy ,
A ż spocząć i zapragnie na tern bezdennem łożu. 
Słońce się uśmiecha — Doń wierne w znoszę o c z y ! 
A  prom ień T w ó j u roezy tak błogo mnie ogrzew a,
Iż  YYiara i Nadzieja w śród  ciemnych chm urm i świecą!

S t o ­ Na pr kurant
Dnia 4. Kwietnia 1857. p a

p C t.
p a p i e ­
rami.

gotowi-
z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4 | — 99f
dito z roku 1850. . . . H — 99-1
dito z roku 1852. . . . i i — 991
dito z roku 1853. . . . Ł 95 ---
dito z roku 1854. . . . a — 99f

Obligi długu skarbow ego ..................... S i — 841
dito premiów handlu morskiego . . — — --
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 ł — 81 i
dito miasta B e r lin a ............................ H — 994
dito dito ............................ S i — —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 31 — 861
dito Prus W schodnich. . . 31 87 —
dito P om orsk ie ..................... 3 i — 8 6 j
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 984
dito W . X. Pozn. (nowe) . 31 — 86
dito S z lą s k ie ........................ 31 — 8 6 j
dito Prus zachodnich. . . . 3 j — 8 2 j

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 — 91
L ouisdory ............................................ ...  •
A.kcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk. 1 —

1104
984

CENY TARGOWE
Dnia 6. Kwietnia 

1857 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

tal. i
od

sirr. fn. tał.
Jo
.śjrr.lfu

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 20 — 2 25 1 -
Pszenicy średniej . . . ..................... 2 5 2 10 —
Pseenicy o rd y n ary jn e j..................... 1 25 — 2 — —
Żyta przedniego , s z e fe l................. 1 14 — 1 15 —
Żyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, szefel..............

1 U 3 1 12 6— — — — — —
Jęczmienia m a łe g o ........................... — — — — — —
Owsa, s z e fe l ...................................... 24 — — 27
Grochu do gotowania, szefel . . . --- — — —
Gorch na p a s t w ę ............................ —
Tatarki s z e f e l .................................. —* — — — — —

— 13 B — 15 _
Masła, g a rn ie c ..................................
Koniczyna czerw ona.........................

2 5 2 15 -
— — — — — —

Koniczyna b i a ł a ............................... 12 15 — 14 —
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . b — — 5 .10 —
Spirytusu (beczka 120kw .)80jTral. 

dnia 4. K w ie tn ia ........................ 24 15 _ 25
i __

dnia 6. * .......................... 24 10 — 24 25 —

Stan 'term om etru  i  B a rom etru , o r a z  k ieru n ek  w iatru  
w P o  z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan W iatr.
najniższy najwyz. barometru.

30. Marca
31. »

1. Kwietn.
2. »
3 »
4. »
5. »

+  0 , 2 "  
— 1 , 0 °  
+  3 , 0 "  
+  3 , 5 °  
+  4 . 0 °  
+  4 , 0 "  
4- i , 6 °

+  4 , 3 “ 
+  9 0 °  
+  12 5 “ 
+  9 8 °  
+  1 4 .6 °  
+ 1 2  5 °  
+  1 2 ,0 “

27" 9. 0 -  
27" 7, 0 '" 
27" 6, 0 '"  
27" 6. 2" ' 
27" 8, 0" ' 
27" 9, 4 '"  
27" 10, 0" '

Wschodni 
Wschodni 
Wschodni 
Połud. zach, 
Pńłn. wsch. 
Pńłn. zach. 
Poł. zachód.


